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      Nie narzucaj dziecku ograniczeń wynikających ztwojej edukacji, bo urodziło się winnych czasach.


      RABINDRANATH TAGORE
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      […] Całą tę propedeutykę […] trzeba im zadawać wlatach chłopięcych, ale nadać nauczaniu taką postać, jakby się tego nie trzeba było uczyć przymusowo. […] W duszy nie ostanie się żaden przedmiot nauczania, jeżeli go gwałtem narzucać. […] Zatem [...] nie zadawaj dzieciom gwałtu nauczaniem, tylko niech się tym bawią; wtedy też łatwiej potrafisz dostrzec, do czego każdy zdolny znatury.


      PLATON, Państwo (Platon, Państwo, przeł. Władysław Witwicki, Wydawnictwo ANTYK, Kęty 2003)
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    WSTĘP


    Najlepsza edukacja za darmo dla wszystkich, wkażdym zakątku świata


    Nazywam się Sal Khan. Jestem założycielem ipierwszym wykładowcą Akademii Khana– instytucji, która za darmo udostępnia najlepszą edukację wszystkim ludziom na całym świecie, ipiszę tę książkę, ponieważ wierzę, że metody nauki inauczania znalazły się uprogu zmian, które zdarzają się raz na tysiąc lat.


    Dotychczasowy model edukacji po prostu przestał spełniać nasze wciąż ewoluujące oczekiwania. Opiera się on na biernym przyswajaniu nauki, gdy tymczasem współczesny świat wymaga aktywnego przetwarzania informacji. Stary model polega na podziale uczniów na grupy wiekowe inarzuceniu jednakowego dla wszystkich programu nauczania, znadzieją, że przyswoją chociaż część materiału. Nie ma jednoznacznych dowodów, że przed stu laty był to najlepszy model edukacji, adzisiaj już na pewno nie można tego powiedzieć. Tymczasem rozwój nowych technologii daje nadzieję na skuteczniejsze sposoby nauczania inauki, lecz jednocześnie wywołuje dezorientację, anawet budzi pewne obawy– nowoczesna technika nader często jest wykorzystywana jedynie jak sztuczna dekoracja.


    Dawne inowe metody nauczania dzieli przepaść systemowa, wktórą co dzień wpadają dzieci imłodzież na całym świecie. Świat coraz szybciej się zmienia, zmiany wsystemie nauczania zaś– jeżeli już zachodzą– postępują wżółwim tempie, aczęsto również wniewłaściwym kierunku. Codziennie po kolejnym dniu lekcyjnym pogłębia się przepaść między tym, jak uczymy dzieci, atym, czego powinny się uczyć.


    Oczywiście łatwo wygłaszać takie opinie. W dzisiejszych czasach wszyscy mówią oedukacji, przedstawiając ją wlepszym lub gorszym świetle. Politycy poruszają ten temat wkażdym wystąpieniu. Rodzice głośno wyrażają troskę, że ich dzieci pozostają wtyle za jakimiś nieokreślonymi, tajemniczymi, ajednocześnie wszechpotężnymi wymaganiami albo wypadają gorzej niż koledzy zsąsiedniej ławki lub zdrugiego końca świata. Podobnie jak wsporach religijnych, każdy zawzięcie broni swojego stanowiska, chociaż często brakuje mu twardych dowodów. Czy dzieci powinny się uczyć według bardziej czy też mniej ujednoliconego planu? Za często czy raczej zbyt rzadko sprawdzamy ich postępy? A jeżeli już mowa otestach, to czy standardowe egzaminy są miarą trwałej wiedzy, czy jedynie talentu do rozwiązywania standardowych zadań egzaminacyjnych? Czy promujemy inicjatywę, zrozumienie ioryginalne myślenie, czy tylko prowadzimy nic nie znaczącą grę?


    Dorośli też mają swoje zmartwienia. Co się dzieje znaszą zdolnością przyswajania wiedzy po zakończeniu formalnej edukacji? Jak ćwiczyć umysł, żeby się nie rozleniwił ani nie stracił chłonności? Czy dalej potrafimy się uczyć nowych rzeczy? Jak igdzie?


    Te rozważania oedukacji są zdrowym objawem, dlatego że potwierdzają centralną rolę nauki wdzisiejszym świecie nastawionym na współzawodnictwo ikoordynację działań. Problem jednak wtym, że nie przekładają się na postęp. Zmiany często wynikają zodgórnej polityki, która wrównym stopniu może pomagać, jak czynić szkody. Istnieją fantastyczni nauczyciele iszkoły, świadczące otym, że najwyższy poziom jest możliwy, ale ich sukces trudno powielić lub zastosować na szerszą skalę. Rozwiązaniu tego problemu poświęca się dużo energii ipieniędzy, lecz mimo to wskaźnik postępu ledwie drgnął, co zkolei wywołuje cyniczne uwagi pod adresem możliwości systemowego usprawnienia edukacji.


    Jeszcze więcej kłopotów wynika stąd, że wiele osób nie dostrzega podstawowej kwestii– istoty tego kryzysu. Nie chodzi oodsetek osób uzyskujących wykształcenie ani owyniki egzaminów, araczej oto, jak te fakty wpływają na ludzkie życie. Sednem jest wykorzystany lub zmarnowany potencjał, budowanie albo rujnowanie poczucia godności.


    Często przytacza się informację, że amerykańscy uczniowie szkół średnich plasują się na dwudziestym trzecim miejscu wświatowym rankingu wyników wnaukach ścisłych imatematyce. Z amerykańskiego punktu widzenia taki wynik nie zachwyca, ale te badania ukazują jedynie wąski wycinek tego, co się dzieje wAmeryce. Moim zdaniem, Stany Zjednoczone utrzymają przodującą rolę wświecie nauki itechniki bez względu na potencjalne niedoskonałości naszego systemu szkolnictwa. Porzućmy na chwilę alarmistyczną retorykę– Stany Zjednoczone nie stracą swojej pozycji lidera jedynie dlatego, że uczniowie zEstonii są lepsi wdzieleniu wielomianów. Inne aspekty kultury amerykańskiej– wyjątkowe połączenie kreatywności, przedsiębiorczości, optymizmu ikapitału– sprawiają, że nasz kraj stanowi najbardziej podatny grunt dla innowacji. Dlatego właśnie zdolni młodzi ludzie zcałego świata marzą ozielonej karcie, która pozwoliłaby im tutaj pracować. Krajowe rankingi także nie oddają rzeczywistego stanu, jeśli przyjrzymy się im zglobalnej, postępowej perspektywy.


    O ile jednak nie ma powodu bić na alarm, satysfakcja zistniejącego stanu rzeczy miałaby katastrofalne skutki. Żaden element DNA nie gwarantuje Amerykanom wyłączności na inicjatywę ipomysłowość, anasza przodująca pozycja może ulec zachwianiu, jeżeli jej nie podeprzemy świeżymi, dobrze wyszkolonymi umysłami.


    Nawet gdyby Ameryka wciąż była niewyczerpanym źródłem innowacji, to kto najwięcej na tym zyska? Czy jedynie garstka amerykańskich uczniów będzie wystarczająco wykształcona, żeby uczestniczyć wżyciu ekonomicznym, afirmy zostaną zmuszone do importu zagranicznych talentów? Czy wysoki– iwciąż rosnący– odsetek młodych osób wAmeryce pozostanie bez zatrudnienia albo zbraku pewnych kwalifikacji będzie podejmować pracę poniżej swoich możliwości?


    Podobne pytania należy zadać wimieniu młodzieży na całym świecie. Czy uczniowie zmarnują swój potencjał albo zwrócą go wniebezpiecznym kierunku dlatego, że nie dostali narzędzi ani warunków do wypracowania zysku, którym będą mogli się podzielić? Czy prawdziwa demokracja wkrajach rozwijających się trafi na niestabilny grunt zpowodu złych szkół izepsutego, dysfunkcyjnego systemu oświaty?


    Te pytania mają wymiar zarówno praktyczny, jak imoralny. Wierzę, że wnaszym wspólnym interesie jest to, żeby edukacja była dostępna dla każdego. Kto wie, wktórym zakątku świata narodzi się nowy geniusz? W afrykańskiej wiosce może mieszkać dziewczynka, która pewnego dnia odkryje lekarstwo na raka. Syn rybaka zNowej Gwinei może fenomenalnie rozumieć kondycję oceanów. Dlaczego mamy pozwolić, żeby ich talent się zmarnował? Jakie znajdziemy usprawiedliwienie, jeśli nie udostępnimy tym dzieciom najlepszej edukacji– oile dysponujemy odpowiednim zapleczem technicznym iśrodkami– wiedząc, że wystarczy jedynie mieć wizję iodwagę, żeby to zrobić?


    Jednak zamiast działać, ludzie wciąż rozprawiają ozmianach kosmetycznych. Czy to zbraku wyobraźni, czy też zobawy przed rozkołysaniem płynącej łodzi, ich debaty zwykle się kończą, zanim dotkną kwestii rzeczywistego uzdrowienia edukacji, iskupiają się jedynie na kilku dobrze znanych, lecz źle umiejscowionych obsesjach, takich jak wyniki testów czy odsetek uczniów zdających egzaminy. To oczywiście nie są błahe sprawy. Niemniej jeszcze ważniejsze jest to, czy cechami przyszłych pokoleń będą wiara we własne siły, wysoka wydajność oraz satysfakcja– czy młodzi ludzie wykorzystają wpełni swój potencjał ibędą potrafili sensownie kultywować wartości demokratyczne.


    Zajmując się tym tematem, przeanalizujemy podstawowe koncepcje. W jaki sposób się uczymy? Czy standardowy model nauki– lekcje wformie wykładów isamodzielne, wieczorne odrabianie zadań domowych– wciąż ma sens wepoce cyfrowej? Dlaczego uczniowie już parę tygodni po egzaminie zapominają tak wiele ztego, czego się podobno „nauczyli”? Dlaczego dorośli tak wyraźnie czują rozdźwięk między wiedzą wyniesioną ze szkoły atym, co robią wżyciu? Oto zasadnicze pytania, które powinniśmy postawić. Jednak nawet jeśli je zadamy, to itak nie możemy przeoczyć ogromnej różnicy między użalaniem się nad stanem edukacji apraktycznym działaniem wkierunku zmian.


    W 2004 roku– wpewnym sensie przez przypadek, co wytłumaczę nieco dalej– zacząłem eksperymenty zpomysłami, które, jak się zdaje, odniosły zamierzony skutek. W znacznym stopniu były to nowe wcielenia dawno sprawdzonych zasad. Z drugiej strony, wpołączeniu ze skalowalnością nowych technologii iłatwym dostępem do nich, zasygnalizowały możliwość gruntownej reformy edukacji, jaką znamy.


    Jednym ztakich eksperymentów, który zaczął tętnić własnym życiem, było udostępnienie moich lekcji matematyki na portalu YouTube. Nie wiedziałem, jaka forma będzie najlepsza, czy projekt się sprawdzi ani czy ktokolwiek zechce oglądać filmy, które zamieściłem wtym serwisie. Udoskonalałem swoją ofertę metodą prób ibłędów (tak, błędy są dobre imożna je popełniać) wramach wolnego czasu ograniczonego pracą zawodową– wykonywałem dosyć wymagający zawód analityka wfunduszu hedgingowym. Jednak po kilku latach, które upłynęły niewiarygodnie szybko, zdałem sobie sprawę, że moja pasja ipowołanie znajdują się po stronie wirtualnej edukacji, zatem w2009 roku zrezygnowałem zpracy wfirmie iwpełni poświęciłem się projektowi, który wkońcu przybrał formę Akademii Khana.


    Wbrew szumnej nazwie środki, którymi dysponował ten nowy twór, były śmiesznie skromne. Wyposażenie Akademii stanowił komputer, kupiona za dwadzieścia dolarów aplikacja do przechwytywania obrazu itablet graficzny wart osiemdziesiąt dolarów. Wykresy irównania rysowałem– często niewprawną ręką– za pomocą darmowego programu pod nazwą Microsoft Paint. Oprócz nagrań wideo stworzyłem też prostą aplikację do testowania postępów wnauce, którą umieściłem na swojej kosztującej pięćdziesiąt dolarów miesięcznie stronie internetowej. Władze Akademii, personel wspomagający iadministrację stanowiła ni mniej, ni więcej, tylko jedna osoba– ja sam. Budżetem były moje własne oszczędności. Większość dnia spędzałem wT-shircie za sześć dolarów ispodniach od dresu, gadając do monitora oraz snując wielkie plany.


    Nie marzyłem ostworzeniu popularnej strony internetowej ani obłyskotliwej, lecz ulotnej sławie komentatora debaty oedukacji. Możliwe, że mierzyłem zbyt wysoko, ale chciałem zapoczątkować coś trwałego, pionierskiego– instytucję służącą światu, która przetrwa kilkaset lat ipomoże gruntownie zrewidować sposoby przekazywania wiedzy.


    Uważałem, że współczesne czasy sprzyjają głębokiej analizie tego problemu. Nowe instytucje imodele edukacyjne pojawiają się zwykle przy okazji przełomowych zdarzeń whistorii świata. Uniwersytety Harvard iYale powstały tuż po kolonizacji Ameryki Północnej. MIT, Uniwersytet Stanforda isieć uczelni stanowych są produktami rewolucji przemysłowej iamerykańskiej ekspansji terytorialnej. Obecnie nadal jesteśmy we wczesnym stadium przełomu, który, moim zdaniem, będzie miał największy wpływ na bieg historii– mam na myśli rewolucję informacyjną. Podczas tej rewolucji zmiany dokonują się wtak szybkim tempie, że daleko sięgająca inwencja ianalityczne myślenie przestały być wartościami opcjonalnymi; kiedyś były luksusem, dzisiaj stanowią oumiejętności przetrwania. Już nie możemy pozwolić sobie na to, żeby jedynie niektóre obszary świata cieszyły się dobrym poziomem edukacji. Z tą myślą sformułowałem misję tyle ambitną, ile– dzięki szeroko dostępnej, ale absurdalnie rzadko wykorzystywanej technice– wzupełności osiągalną: zapewnić najlepszą edukację wszystkim ludziom wkażdym zakątku świata.


    Moja podstawowa filozofia nauczania była prosta ibardzo osobista. Chciałem uczyć innych wtaki sposób, wjaki sam chciałbym zdobywać wiedzę. Miałem nadzieję, że zdołam przekazać uczniom czystą radość znauki, dreszcz emocji towarzyszący zrozumieniu tajemnic wszechświata. Chciałem im pokazać nie tylko logikę, ale ipiękno matematyki oraz nauk ścisłych. Ponadto zamierzałem wykorzystać metody równie dobre dla dzieci po raz pierwszy poznających dany temat, jak idla dorosłych pragnących odświeżyć swoją wiedzę; dla uczniów odrabiających zadania domowe idla ludzi starszych, którzy mieliby ochotę zachować aktywność umysłową.


    Z całą pewnością zaś nie zamierzałem powielać koszmarnej procedury, obowiązującej wniektórych szkołach– bezrefleksyjnego wkuwania iuczenia się gotowych przepisów, których jedynym celem jest zdanie najbliższego egzaminu. Chodziło mi raczej oto, żeby pomóc uczniom dostrzec powiązania ipostęp między kolejnymi lekcjami, wyostrzyć ich intuicję tak, żeby przyswajane przez nich proste informacje– jedno pojęcie na raz– mogły zaowocować rzeczywistym opanowaniem tematu. Słowem, chciałem przywrócić emocje– aktywny udział iwynikający zniego naturalny stan ekscytacji– które tradycyjny program nauczania czasami zdaje się tłamsić.
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    Na samym początku przedsięwzięcia, które później przekształciło się wAkademię, miałem tylko jedną uczennicę– Nadię. Tak się składa, że Nadia to moja kuzynka.


    Do połowy 2012 roku Akademia Khana przerosła moje najśmielsze oczekiwania. Co miesiąc pomagaliśmy wnauce ponad sześciu milionom uczniów– to ponad dziesięć razy więcej niż liczba studentów Harvardu od początku istnienia tej uczelni, założonej w1636 roku– akażdego roku było ich oczterysta procent więcej. Materiały wideo miały 140 milionów odsłon, auczniowie istudenci użyli naszej aplikacji do rozwiązania niemal pół miliarda zadań. Ja sam zamieściłem wInternecie ponad trzy tysiące filmów edukacyjnych– całkowicie darmowych, nie zaśmieconych reklamami– które dotyczyły rozmaitych treści, od arytmetyki do zaawansowanych analiz matematycznych, fizyki, finansów, biologii, chemii czy też rewolucji francuskiej. Intensywnie korzystaliśmy zpomocy najlepszych nauczycieli iinformatyków na świecie. Akademia stała się najczęściej używaną platformą edukacyjną wInternecie, a„Forbes” nazwał ją „nowatorską ideą [która] błyskawicznie zdobywa status najbardziej wpływowej organizacji edukacyjnej na świecie”. Bill Gates też nas komplementował, publicznie ogłaszając, że korzysta znaszego serwisu, kiedy rozwiązuje ze swoimi dziećmi zadania zmatematyki.


    Ta książka wpewnym stopniu opowiada ozdumiewająco przychylnym przyjęciu irozwoju serwisu khanacademy.org, atakże– co jeszcze ważniejsze– otym, co ów rozwój mówi nam oświecie, wktórym żyjemy.
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    Zaledwie parę lat temu oAkademii Khana wiedziała jedynie garstka licealistów– krewnych iprzyjaciół rodziny. Jak idlaczego po tak skromnym starcie wiedza otym portalu internetowym rozpowszechniła się wśród szerokiej społeczności spragnionych nauki ludzi wróżnym wieku io różnym statusie ekonomicznym? Dlaczego uczniowie informowali onim kolegów, apotem także nauczycieli? Dlaczego nauczyciele przekazywali tę wiedzę swoim przełożonym? Dlaczego rodzice zaakceptowali ten portal nie tylko jako pomoc naukową dla swoich dzieci, ale też jako sposób na odświeżenie własnej wiedzy iśrodek służący zaspokojeniu ich chęci odkrywania ipoznawania nowych rzeczy?


    Krótko mówiąc, jakie niespełnione dotąd pragnienia realizowała Akademia?


    Dlaczego udawało jej się motywować iekscytować uczniów tak, jak żadne dotychczasowe konwencjonalne programy nauczania? Jeżeli zaś chodzi orezultat, to czy mogliśmy przedstawić konkretne dane, które potwierdzałyby, że Akademia rzeczywiście pomaga ludziom wnauce? Czy poprawia wyniki egzaminów? Jeszcze ważniejsze jest to, czy stosowane przez Akademię metody nauczania umożliwiają lepsze zrozumienie tematu. Czy konsekwentnie pomagają uczniom osiągnąć coś więcej niż pozytywne oceny wszkole? Czy lekcje wideo iaplikacje interaktywne najlepiej sprawdzają się jako dodatek do konwencjonalnych metod nauczania, czy też wyznaczają całkowicie nowy kierunek edukacji– oparty przede wszystkim na aktywnym uczestnictwie iindywidualnym tempie nauki?


    Dla każdego ucznia– zarówno ośmio-, jak iosiemdziesięciolatka– kolejne materiały wideo zawsze stanowiły coś wrodzaju odkrycia. Nowe zadania ićwiczenia były wyzwaniami, zktórymi każdy mógł się zmierzyć we własnym tempie– bez wstydu czy piętna nieuctwa, gdy postępy przychodziły powoli; bez stresu, że „już najwyższy czas zacząć następny temat”. Zarchiwizowane materiały wideo miały być dostępne bez ograniczeń, uczniowie wdowolnym momencie mogli do nich wracać, żeby odświeżyć pamięć. Ponadto wolno im było popełniać błędy! Nie musieli się bać zerkającego im ponad ramieniem nauczyciela ipozbyli się strachu, że zblamują się przed całą klasą.


    Mam absolutną pewność, że Akademia Khana jest narzędziem, które może zainicjować model nauczania co najmniej zbliżony do tego, który powinien obowiązywać wprzyszłości– pozwala na połączenie sztuki przekazywania wiedzy znauką osposobach prezentacji oraz oanalizie danych, atakże na stworzenie minimalnym kosztem przejrzystego, praktycznego programu nauczania. Mam też wiele powodów, by wto wierzyć. Niektóre znich wynikają zrozwoju techniki, inne zczynników ekonomicznych. Jednak to przeświadczenie najbardziej potęgują komentarze samych uczniów.


    W ciągu ostatnich kilku lat otrzymaliśmy tysiące e-maili od uczniów, którzy odnieśli konkretne korzyści zdziałalności Akademii. Były to listy zmiast europejskich, zamerykańskich przedmieść, ze wsi wIndiach iosad na Bliskim Wschodzie, gdzie kobiety, często wtajemnicy, próbują poszerzać swoją wiedzę. Niektóre listy były lapidarne izabawne, inne– długie ipełne emocji. Czasami ich autorami były dzieci, które nie radziły sobie wszkole, co było przyczyną ich frustracji, aczasami dorośli obawiający się, że stracili zdolność przyswajania wiedzy.


    Z tych wszystkich wiadomości wyłoniło się kilka istotnych wątków. Zdecydowanie zbyt wiele bystrych dzieciaków, którym nie brakuje motywacji do nauki, ma złe doświadczenia. Dotyczy to zarówno elitarnych, bogatych szkół, jak itych cierpiących zpowodu niedofinansowania. W zbyt wielu przypadkach wiara wsiebie została złamana. Nawet niektórzy znajlepszych uczniów twierdzą, że pomimo dobrych ocen niewiele się nauczyli. Zainteresowanie młodszych istarszych uczniów jest tłamszone przez nudę wszkole lub wmiejscu pracy, atakże przez napierający zewsząd podprogowy przekaz coraz bardziej miałkiej kultury masowej.


    Dla tych uczniów Akademia Khana była przystanią, schronieniem, miejscem, wktórym sami mogli sobie zapewnić to, czego nie dały im doświadczenia szkolne ani zawodowe. Czy oglądanie nagranych na wideo lekcji albo używanie interaktywnych aplikacji może rozwinąć inteligencję? Nie. Ale jestem przekonany, że daje coś jeszcze lepszego– kontekst, wktórym ludzie mogą puścić wodze swojej ciekawości iwrodzonemu zamiłowaniu do nauki, dzięki czemu zdają sobie sprawę, że już są inteligentni.


    To właśnie przede wszystkim relacje uczniów skłoniły mnie do napisania tej książki. Traktuję ją jako coś wrodzaju manifestu– jest dla mnie zarówno bardzo osobistym wyznaniem, jak iwezwaniem do broni. Edukacja musi się zmienić. Trzeba ją zestroić ze współczesnym światem, zharmonizować znaturalnym sposobem, wjaki ludzie zdobywają wiedzę idążą do rozwoju.


    Kiedy iwjakich warunkach ludzie najlepiej skupiają się na nauce? Oczywiście prawidłowa odpowiedź brzmi: „Wszystko zależy od konkretnej osoby”. Jedni są wszczytowej formie wcześnie rano. Inni łatwiej przyswajają informacje wśrodku nocy. Jedni wymagają absolutnej ciszy, żeby osiągnąć stan pełnej koncentracji, inni myślą jaśniej, kiedy wtle rozbrzmiewa muzyka albo kawiarniany gwar. Dlaczego zatem, rozumiejąc te różnice, wciąż uważamy, że najlepsze wyniki wnauce powinniśmy osiągać wszkolnej ławce wbezosobowym rytmie wyznaczanym przez dzwonki lekcyjne?


    Postęp techniki jest wstanie uwolnić nas od tych ograniczeń isprawić, że edukacja będzie bardziej mobilna, elastyczna izindywidualizowana. Może wspierać inicjatywę ipoczucie odpowiedzialności oraz przywrócić wprocesie nauki element podniecenia, jaki towarzyszy poszukiwaniu skarbów. Technika dostarcza jeszcze jednej potencjalnej korzyści– dzięki Internetowi edukacja może być owiele łatwiej dostępna, co stwarza szansę na szerszy ibardziej wyrównany zasięg wiedzy oraz możliwości. Dobre wykształcenie nie musi się ograniczać do kilku atrakcyjnych uczelni. Żadne czynniki ekonomiczne nie przemawiają za tym, żeby uczniowie na całym świecie nie mogli mieć dostępu do tych samych materiałów, zktórych korzystały dzieci Billa Gatesa.


    Stare powiedzenie mówi, że całe życie jest nauką. Jeżeli to prawda, to wmiarę jak świat się kurczy, ajego mieszkańcy są coraz ściślej ze sobą związani, zaczyna on przypominać ogromną szkołę bez granic. Są wniej młodsi istarsi, bardziej imniej zaawansowani pod względem znajomości danego przedmiotu. W każdej chwili jesteśmy jednocześnie uczniami inauczycielami; uczymy się, drążąc temat, ale także pomagając innym– kiedy dzielimy się wiedzą iprzekazujemy dalej to, co sami umiemy.


    Chciałbym, żeby Akademia Khana była wirtualnym przedłużeniem koncepcji szkoły bez granic. Jest to miejsce, wktórym każdy jest mile widziany, zachęcamy wszystkich, żeby się uczyli oraz uczyli innych iżeby robili to najlepiej, jak potrafią. Sukces to pojęcie indywidualne, aporażkę ponosimy tylko wtedy, gdy dajemy za wygraną. Osobiście równie wiele nauczyłem się dzięki Akademii, ile sam nauczyłem wniej innych. Energia, którą wnią zainwestowałem, wróciła do mnie znawiązką wpostaci przyjemności intelektualnej, rozbudzonej ciekawości oraz poczucia pokrewieństwa zinnymi umysłami iludźmi. Mam nadzieję, że każdy członek Akademii ikażdy czytelnik tej książki będzie mógł osobie powiedzieć to samo.
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